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ILE POLITYKI

W DZIENNIKARSTWIE

Jeśli prawdą jest, ze dziennikarstwo to czwarta władza, niezupełnie można je uznać za władzę polityczną. Są wprawdzie przypadki, kiedy prasa przyczynia się nawet do upadku rządów, jednak nie jest to na ogół następstwem reprezentowania przez taki czy inny tytuł określonej opcji politycznej; raczej efektem ujawnienia skandali, faktów dla polityków kompromitujących.
W relacjach między polityką i dzienni​karstwem   można wyróżnić dwa elementy. Pierwszy, to polityczne ukierunkowanie gazety, drugi to relacje gazety z politykami.

Gazety polityczne czy apolityczne
Jeśli by zapytać osoby pracują​ce obecnie w mediach, kierujące mediami, o orientację polityczną ich gazet - odpowiedź będzie pra​wie zawsze taka sama: jesteśmy obiektywni i niezależni. Jednak czytelnik nie zawsze podziela ten pogląd. Przeciwnie, większość naszych gazet jest postrzegana jako powiązana z jakąś opcją po​lityczną. Szczerze mówiąc - nie widzę w tym nic zdrożnego: uwa​żam, że gazeta musi mieć wyrazi​ste oblicze. Czytelnik nie powi​nien mieć wątpliwości, jaką gaze​tę bierze do ręki, czy jest to tytuł konserwatywny czy lewicowy, opowiada się za interesami przed​siębiorców czy pracowników. Ma​jąc jasny w tym względzie obraz, kupuje ten tytuł, który mu odpo​wiada, albo ten, którego pogląd chce poznać.

Dotyczy to zwłaszcza czytelni​ka, który kieruje się względami politycznymi przy lekturze gaze​ty. Przypuszczam jednak, że ta​kich osób jest mało: większość chce być po prostu poinformo​wana, co się wokół nich dzieje. Stąd chyba popularność gazet dostarczających krótkich, nie​skomplikowanych wiadomości. Poważne gazety nie mogą z nimi konkurować w walce o masowe​go czytelnika. Ale - mając czytelnika

Partie, które mają udziały w wydawaniu
poszczególnych tytułów nie traktują tego na ogół wyłącznie jako dobrą inwestycję. Poprzez wydawcę i dobór redaktora naczelnego starają się wpływać na treść i zawartość merytoryczną gazety. Traktują gazetę jako swój organ. Jest to zapewne pozostałość po przeszłości, w której partia kontrolowała - cenzurą i odpowiednim doborem kierownictwa redakcji - polityczną zawartość ukazujących się gazet.
wyrobionego, ukierunko​wanego na określoną tematykę, mogą go również zachęcić ser​wisem informacji politycznych. Czytelnik ,,Rzeczpospolitej", któ​ry często kupuje gazetę dla in​formacji prawnych i ekonomi​cznych, chce mieć również po​gląd na to, co się dzieje w kraju. Lekturę gazety zaczyna właśnie od części politycznej. Najbar​dziej czytanym segmentem - jak wskazują badania - są informa​cje polityczne z kraju.

Gazeta partyjna
Nietypowym, jak sądzę, zja​wiskiem na rynku niezależnych^ mediów są gazety partyjne. Ty​tuł, który wiąże się z jedną par​tią, reprezentuje konkretne, par​tykularne interesy. To musi mieć wpływ na polityczne oblicze ga​zety. Posłużę się tu przykładem. Pół roku przed wyborami publi​cyści jednej z gazet opowiedzie​li się niedwuznacznie za koalicją SLD-UW; w tydzień po wyborach twierdzą, że najlepszym rozwią​zaniem zawsze była i będzie koalicja obozu posierpniowego. Przeciwnicy konkordatu nagle stają się zwolennikami, nawołu​jąc do szybkiej jego ratyfikacji. Zmienił się bowiem pogląd partii. z którą gazeta jest prawdopo​dobnie powiązana. W takiej przypadkach obiektywizm gazety staje pod znakiem zapytania. Partie polityczne mogą, nawet powinny, być elastyczne - rolą gazet powinno być informowanie o tych zmianach a nie próba ich kształtowania.

Pieniądze czy poglądy
Są tytuły połączone z konkret​ną partią kapitałowo lub meryto​rycznie.  Partie, które mają udziały w wydawaniu poszczegól​nych tytułów nie traktują tego na ogół wyłącznie jako dobrą inwe​stycję. Poprzez wydawcę i dobór redaktora naczelnego starają się wpływać na treść i zawartość merytoryczną gazety. Traktują gazetę jako swój organ. Jest to zapewne pozostałość po przeszłości, w której partia kontrolo​wała - cenzurą i odpowiednim doborem kierownictwa redakcji -polityczną zawartość ukazujących się gazet. Być może z tego powodu najbardziej widomym przykładem takiego uzależnienia jest „Trybuna", sztandarowy nie​gdyś organ PZPR. Tytuły tak uzależnione eksponują fakty dla partii korzystne, przemilczają in​ne, dla partii kłopotliwe.

Inna sprawa, że i dziennikarze nie mogą wyzbyć się skłonności do uprawiania polityki. Najbar​dziej widomym tego przejawem jest kandydowanie przedstawi​cieli niektórych tytułów w wybo​rach parlamentarnych z list par​tyjnych ugrupowań. Taka gazeta zawsze postrzegana będzie jako organ partyjny a nie obiektywny dziennik. Jeśli tytuł taki znajduje czytelników, nie widzę w tym nic zdrożnego. Pod warunkiem je​dnak, że gazety te nie będą po​dawać się za niezależne i obiek​tywne, bo z tymi cechami mają niewiele wspólnego.

Pogląd, jaki reprezentuje ga​zeta, nie zwalnia jej z obowiązku obiektywnego  relacjonowania ważnych wydarzeń. Każde wydarzenie polityczne powinno być przedstawione z różnych pun​któw widzenia. To w niczym nie zakłóca oblicza gazety, przyda​je jej natomiast obiektywizmu. Taki standard zachowują poważ​ne tytuły światowe. Przykładem, jakim można się tu posłużyć, by​ły relacje z konfliktu brytyjskich górników z rządem Masrgaret Thatcher wówczas, gdy zamyka​no kopalnie. W najbardziej kon​serwatywnych gazetach na pier​wszych stronach znajdowało się

Pogląd, jaki reprezentuje gazeta, nie zwalnia jej z obowiązku obiektywnego relacjonowania ważnych wydarzeń. Każde wydarzenie polityczne powinno być

przedstawione z różnych punktów widzenia. To w niczym nie zakłóca oblicza gazety, przydaje jej natomiast obiektywizmu. Taki standard zachowują poważne tytuły światowe.
miejsce dla przedstawienia racji Scargila, przywódcy górników. Gazety brytyjskie miały swoje zdanie na temat konfliktu, przed​stawiały je na kolumnach opinie-komentarze a nie tam, gdzie jest miejsce na rzetelną infor​mację.

Subiektywna może być ocena zjawisk politycznych, interpreta​cja faktów, ale fakty powinny być przedstawiane    rzetelnie   i zawsze obowiązuje w naszych gazetach.

Wprawdzie coraz rzadziej informacja zlewa się z komentarzem, jednak wciąż obserwuje się nadmierną, moim zdaniem gotowość do chowania niektórych faktów i wyjątkowego eksponowania innych, które nie zawsze na to zasługują.

Uwzględniając jednak wszystkie zaszłości, trudności, z jakim. boryka się dziennikarstwo polity​czne uważam, że jest ono na niezłym poziomie. Coraz rządzie' pojawiają się w poważnych polskich gazetach informacje świadomie fałszowane, podretuszowane, wyraźnie jakiejś opcji nie chętne. Gazety - poza wyjątkami - coraz mniej angażują się w walkę polityczną i to uważam za objaw korzystny.

Polityk-dziennikarz
Osobną sprawą są relacje prasy z politykami. Prasa może do prowadzić do wielkich zaburzeń politycznych, takich jak upadek rządu czy odejście prezydenta by przywołać najsłynniejszy przypadek, aferę Watergate Niemało jest przypadków dymisji polityków po ujawnieniu afer. Ta​kie sytuacje są jednak następ​stwem nie różnicy poglądów po​litycznych pomiędzy wpływowa gazetą a rządzącym ugrupowaniem, ale ujawnionych i udoku​mentowanych afer.

Relacje polityków z mediami układają się u nas różnie. Politycy nie zawsze uświadamiają sobie. że należą do osób publicznych; muszą się liczyć z tym, że będą przez dziennikarzy prześwietlani. Nie są, tak jak kiedyś, pod za​dekretowaną ochroną. Przeciw​nie, ich zachowanie i wypowiedz' podlegają surowszej ocenie ni/ zwykłego obywatela.

Ta świadomość, tak powszechna w krajach demokratycznych, zaczyna też docierać do polskich mediów i polskiego czytelnika, choć minie zapewne sporo lat, zanim dziennikarze z odpowiedzialnością, ale i bezlitosną dociekliwością będą oceniać działalność polityków nie zależnie od ich przekonań politycznych i partii, z której się wywodzą.

[Forum dziennikarzy nr 4, 1997]

